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nigdy na tyle energii, aby postawić kres 
takim werbunkom.

Werbowano żołnierza polskiego do 
Niemiec, do Wołoch, do Węgier; a czy to 
idąc na obcą służbę czy z niej wracając, 
chorągwie takie rozpisywały sobie samo­
wolnie stacye, uciskały lud, łupiły miasta.

Szczytem rozpasania żołnierskiego by­
ła swawola Lisowczyków, których nie- 
słychanej drapieżności dorównywała chy­
ba tylko niesłychana także ich waleczność.

Lisowczycy, kwiat i szumowiny zara­
zem fantazyi polskiej, kipiący ferment 
szlacheckiego temperamentu, rycerze bez 
trwogi i bez... honoru, bohaterowie i łotry 
zarazem, sława i niesława szabli polskiej 
w całej Europie — to zjawisko naszej 
przeszłości, na którem można się uczyć, 
jak najszlachetniejsze zalety skojarzyć się 
mogą z najgorszymi instynktami, jeżeli 
pierwszych od drugich nie przegradza 
mur sumienia i karności. Przyszło do te­
go, że ci, co cały świat napełnili rozgło­
sem swojej niezrównanej waleczności za­
robili sobie w Niemczech na nazwę T e u -  
f e l  u n d  B l u t h u n d e ,  a w ojczyźnie 
miano L i s o w c z y  k a było synonimem  
opryszka i wyrzutka społeczeństwa, kto- 
rego gdy zabił infamis, w nagrodę za to 
powracał do czci.

(C. d.)

Jając do swawoli żołnierskiej, mu- 
za laczyć, że przyczyniło się do niej 
i; ej mierze pozwolenie króla i se- 

werbowanie jazdy polskiej dla 
igo cesarza.

óygmunt III udzielił takiego zezwo- 
Althan,' który wydawał listy 

viednie na rotmistrzostwo ludziom 
• sławy.

pochodzie za granicę chorągwie 
Pustoszyły wszystko, co leżało 
iku, dopuszczały się najzuchwal- 
łtów i rabunków.

’ także najgorszych doświadczeń; 
•Ask, jakie sprowadziły na kraj 

zaciężne, wracające z obczyzny, 
auczyły żyć przeważnie łupem 
— nie zdobyto się w Polsce
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N ietylko jednak samozwańcze chorą­
gw ie, nietylko bezprawnie „zwodzone ku­
py" lub konfederackie roty, „wybierające 
chleb" i czekające zapłaty były plagą lu ­
dności — nie ustępowały im niekiedy także 
chorągwie autoryzowane, stojące pod bu­
ławą hetm ańską i należące do prawowi­
tych wojsk Rzeczypospolitej. Najwięcej od 
nich doznawał ucisku i krzywd lud w kró- 
lewszczyznach i dobrach duchownych, ale 
dostawało się i wsiom  szlacheckim. Akta 
województwa ruskiego przepełnione są 
protestacyami przeciw chorągwiom , które 
obsiadały jakby szarańcza całe okolice 
i objadały je  aż do kęsa.

Protestacye te wyliczają dokładnie ka­
żdą szkodę wyrządzoną, każdą grabież, 
każdą kokosz i każde jajko wydarte chło­
pstwu przez żołnierzy, i są niekiedy cen­
nym  m ateryałem  do poznania stopnia za­
możności ludu w danej okolicy.

Nazywało się to wybieraniem  s t a- 
c y i _  jakoż samo sło wo s t a c y  a było 
najbardziej znienawidzonem w całym ów ­
czesnym  słowniku.

Biada chłopom, do których sioła za­
witała chorągiew na stacyę!

Taka bowiem  chorągiew obejmowała 
częstokroć sporą liczbę „gęb nieużytecz­
nych", bo wlókł się za nią długim ogo­
nem  tabor wcale niewojennie w ygląda­
jący. „Potkałem pod Rzeszowem roku 
przeszłego jedną chorągiew — powiada feta- 
rowolski — która tylko 60 husarza miała, 
a wozów przy niej naliczyłem  225, z któ­
rych niem al połowa poczwórnych a po- 
szóstnych była, nuż koni luźnych, białych  
głów  i chłopiąt pieszo, co niemiara" ‘).

Przytoczym y kilka przykładów s t a c y  i.
W starostwie dolińskiem chorągiew  

K iełczewskiego zakłada swoje leże, a m ie­
szczanie i w łości „u 1 1 r o z ochoty swej 
pozwalają" ‘dla jej utrzymania: owsa 800 
mac dolińskiej miary, żyta 100 mac, ja ­
g ieł 20 mac, piwa beczek 1 0 0 , jałow ic 25, 
słoniny połciów 25, masła fasek 25, sera 
kóp 25, śledzi na post na konia po 30,
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oleju na koń jeden kwart 7, drew na 
koń i eden wozów 25, kur na koń jeden 
po 30, gęsi na koń po 10, siana na k o ń | oWS 
wozów 5, jarzyny, rzepy, kapusty, mar-pi : 
chwi, pasternaku, pietruszki, cebuli, co«zoł 
może być. Miasto trzy dni jeść  dać po­
winno w edług zwyczaju dawnego. U g o d a  
zastrzega dalej: czeladzi dworskiej żeby 
nie despektowali i nie bili, jako pierwej,1 
Poddanych do robót i do podwód, aby 
nie przymuszali i chłopów aby nie bili, 
jako zw ykli pachołkowie. Ale to była „do- 
browolna" umowa; gorzej się działo, gdy 
do porozumienia nie przyszło. Oto np  ̂  ̂
mały fragm ent z w ykazu stacyi: „Wie:elicll 
Kamień wydała na przystawstwo pp. C i' - 
chałowskiego i Szeptyckiego na 9 ko n  
w gotów ce 3070 zł.; musiano na żołnierz; 
przedać 98 wołów, 33 krów i 3 konie a 2 
chłopów uciekło ze wsi. W ieś Łdzian 
dała na przystawstwo na pięć koni gotów 
ką 1739 zł. Chłopi m usieli sprzedać 4 w  ̂
wołów i 6 krów; ze w si Podmichale przeLegg 
ciężarami stacyjnym i 5 chłopów uciekli^W) 
Rota Piaseczyńskiego w r. 1628 przez dwL;_ -  
dni zjadła w Staremsiole, Butkowie i Szi 
łom yi 505 kur, 274 kwart masła, 213 wo _  ̂
kow ych serów, 95 kóp jaj, nie licząc mi$|zjeć 
dla żołnierzy i owsa dla k o n i1).

Przy takich s t a c y a c h  nie obyw 
ło się bez krwawych gw ałtów  i okr 
cieństw .
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„Nie dość, że w szystko w domu mies;yj j 

czankowi i chłopkowi ubogiem u żołniê obec < 
wybierze, że i skobla nie zostawi, ale spbie 1 
jeszcze nad nędznym człowiekiem past^je]^ 
w kurek mu do rusznicy palec wkręcają l w 
bosemi nogam i na w ęgle sadzając, witl zasia 
mi głow ę tak zakręcając, że aż oczy \ kor 
wierzch w yłażą2)." bronn

Chorągwie, spotkawszy się w jakijchow 
w łości lub m iasteczku, biją się z sojrierć 
czy to o pierwszeństwo w s t a c y i ,  'Mną j 
z nienaw iści ku sobie. P fas

W r. 1629 Andrzej z Rytwian Z 
rowski, kasztelan oświęcim ski, obli

i) Praw y Rycerz, str. 22.

i) Akta grod. lwowskie, tom 379, str. : 
a) S t a r  o w o l s k i ,  Reformacya str. 112

‘) i

2 ) J 

1594.
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r na
3den tiasteczko Sól, zajęte przez rotę Dmo­
kotowskiego, bombarduje i następnie sztur- 

mar-Jem zdobywa miasteczko; pada przy tern 
co j żołnierzy trupem a mieszczanie pono. 

po. 
goda 
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niepowetowane straty x).

W roku 1621 w Przemyślu dokazują 
raszliwie roty Opalińskiego, Klonowskie- 
», Tarnowskiego, Zborowskiego i Gnie- 
osza a obok nich także chorągwie Li- 
iwczyków. Rota Gniewosza bije się z Li- 
wczykami i odbiera im łupy moskiew- 
:ie; jeden z nich skarży się gorzko, że 
u oprócz gotówki, broni i t. p. zabrano 
elich wielki kościelny pozłocisty, sadzo- 
j dyamentami, rubinami i szafirami, 

k°DEtóry ten to protestujący w Niemczech 
'omiąc heretyki zdobył"2). Roty Jorda- 

i Gwidzińskiego w r. 1613 pustoszą 
,zian (jbj-a Jana Golskiego, kasztelana kamie- 
o4ofliienieckiego, a żona jego Zofia wnosząc 
ac 4 to protestacyę do grodu halickiego, za- 
Przelrzega sobie podanie dokładnych szcze- 
liek%ów, bo nie wie jeszcze, „kto żyw, kto 

)jman, kto zabit". Żołnierze zabijali 
llopów, „pobrali żywcem 80 człowieka 
z tych jedne szacowali, drugie nie wie­

d z ieć  gdzie podzieli, usilstwa białogłow­
ej płci nie przepuszczając poczynili, 
oni kilkaset i kilkaset dobytku zabrali, 
ieś Rudniki spalili", i t. d.

dtv 
i  Szi 
wo

byw
okr

Nie brak było prób uregulowania sta-  
nueiyj j unormowania obowiązków ludności 
ołn%bec chorągwi, zajmujących przeznaczone 
de !Dbie leże zimowe, ale kończyło się na 
)astirojektach. Komisya zebrana w r. 1634 
[tcaJ re Lwowie dla obmyślenia hyberny — 

zasiadali w niej obok innych hetman 
czy [■ kor. Stanisław Koniecpolski, krajczy 

:oronny Jakób Sobieski, podkomorzy czer- 
jakijchowski Adam Kisiel — ustanowiła na 

sojfierć t. j. na kwartał od jednego konia: 
J  i, ''iną jałówkę, 2 barany, 1 połeć słoniny, 

01 fftski masła, 30 serów, 2 osmaczki
a Z
obli

112

1) Akta grod. lwowskie, tom 371, str. 1801 —
8 .

2) Akta grodowe przemyskie, tom 339, stro- 
1594.

pszenicy, 4 osmaczki żyta, 2 grochu, pół­
tora jagieł, 4 jęczmienia, 3 miarki owsa, 
1000 tołpów soli, 2 kwarty oleju, 4 wozy 
siana — i otaksowała to wszystko na 
35 zł., ale równocześnie wnosi, aby żoł­
nierz płacił tylko połowę tej otaksowanej 
wartości. „Żeby tedy żołnierzowi—mówi 
komisya—i nad żywność na sustentacyę 
drugich potrzeb jego co zostało, bo lubo 
i tym żołdem i wychować się i wszystkie 
potrzeby opatrować mu nie podobna, 
jednak przecie, żeby jakakolwiek propor- 
cya była, żeby mu i nad żywność na 
insze ekspensa jego i czeladzi, bez której 
nietylko służyć ale i żyć nie może, co 
zostało — rozumiemy, aby mu połowica 
żołdu w żywności zostawała a połowica 
w pieniądzach, i dlatego, aby gdy tę żyw­
ność wyżej wymienioną za to p r e t i u m  
kupować będą, aby p o ł o w i c ą  t a n i e j  
każda z tych rzeczy dawaną była". Ko­
misya czuje całą niesprawiedliwość pra­
wa, które uwalnia szlachtę od ciężarów 
wojskowych a całe brzemię składa na 
dobra królewskie i duchowne, ale nie 
ma odwagi tentować reformy i nie ma 
nadziei, aby wogóle reforma dała się prze­
prowadzić. „Aczkolwiek widzimy—powiada 
komisya — żeby i z słuszności samej i 
z przykładów drugich państw cudzoziem­
skich i z t e j  r ó w n o ś c i ,  w której 
wszyscy z łaski Bożej w tej wolnej Rze­
czypospolitej żyjemy, miałaby też wszystka 
Rzeczpospolita tę żywność obmyślać, bo 
wszystkiej Rzeczpospolitej żołnierze słu­
żą, za sławę i bazpieczeństwo wszystkiej 
krew leją i umierają — ale żechmy już 
tego nieraz miarę wzięli, iż stan szlachecki 
z dóbr dziedzicznych podciągnąć się pod 
to (jak go mieni) o n u s  żadną miarą nie 
da, r e s t  a n t  tedy dwojakie dobra kró­
lewskie i duchowne". x)

(C. d. ».)

!) Akta grod. lwowskie, tom 384, str. 1963-1977.
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K R O N I K A .

KRAJOWA.

—  Odmowa m inisteryum . Ministeryum 
spraw wewnętrznych nie uwzględniło pro­
śby jezuity francuskiego, ks. Derbiniego, 
który starał się, aby mu zezwolono, w ce­
lach naukowo-literackicb, oraz dla objęcia 
zarządu w moskiewskiem tow. dobroczyn­
ności, zamieszkać w Rosyi w ciągu trzech 
miesięcy.

—  Okólnik do T o w a r z y s t w  w io ś la r s k ic h .
Ministeryum przemysłu i handlu rozesłało 
okólnik do wszystkich towarzystw zajmu­
jących się sportem wioślarskim opraco­
wany celem zapobieżenia wypadkom uto­
nięcia członków pomienionych towarzystw, 
oraz zabezpieczenia statków od katastrof, 
rozbicia się lub zatonięcia. Między inne- 
mi powiedziano jest w okólniku, aby 
statki towarzystw sportowych, zaopatrzo­
ne były w przyrządy ratunkowe, osada 
zaś ich była oznajmioną ze sposobami 
ratowania tonących, oraz wyćwiczoną 
w sztuce pływania. Aby statki mające 
czuwać nad danym rewirem, niosły po­
moc wszystkim bez wyjątku statkom, 
znajdującym się w niebezpieczeństwie 
lub trudnej sytuacyi, oraz wszystkim to­
nącym, w razie zaś powodzi mają spie­
szyć z pomocą okolicznym mieszkańcom; 
aby podczas regat czuwał nad bezpieczeń­
stwem wioślarzy statek, o ile to jest 
rzeczą możliwą, z mechanicznym moto­
rem, na którym winien znajdować się 
lekarz na wypadek katastrofy; aby łodzie 
oddawano na przejażdżki tylko osobom 
umiejącym się z niemi obchodzić pod 
odpowiedzialnością komitetów towarzystw 
sportowych.

Na tę odezwę magistratu, rząd gubernia 
ny odpowiedział, iż na podstawie wyja 
śnienia I Departamentu senatu z dnia 2; 
kwietnia 1874 r. i 28 lipca 1901 r., wy 
dział techniczny rządu gubernialnego nii 
ma prawa i nie jest obowiązany spraw 
dzać, czy strona przedstawiająca plan bu 
do wy do zatwierdzenia, ma mniejszy lul 
większy obszar gruntu pod budowę, a ty] 
ko ocenia plan pod względem technicznym 
Na tej więc podstawie wydział techniczni 
zatwierdzał dotąd plany budowy domói 
z erkierami, przeciw czemu magistrat ni 
reagował, pomimo rozporządzenia ogólne 
go zebrania departamentu senatu z du 
16 grudnia 1887 r., „że prawo na prze 
strzeń powietrzną nad poziomem grunti 
ogranicza się dla każdego właścicie’ 
w granicach obszaru posiadanej ziemi 
Wobec powyższego wina spada li tylto 
na zarząd miasta, który przez długie lat 
nie sprzeciwiał się rozszerzaniu gmachói 
przez dobudowę balkonów krytych na 
chodnikami, pomimo, że wszystkie plan 
budowy domów są przedstawiane mag 
stratowi dwukrotnie. Jednakowoż rzą 
gubernialny pragnąc zgodnie współdzii 
łać w sprawach budowlanych z zarządei 
miasta, polecił wydziałowi technicznemi 
aby przy zatwierdzaniu planów nowyc 
gmachów z erkierami wymagano od bu 
dujących wyjednanie pozwolenia mag 
stratu.

W przyszłości więc dobudowa balkt. 
nów krytych nad chodnikami będzie utri 
dniona przez magistrat, który zamieri 
nałożyć opłatę na właścicieli domów, kti 
re już posiadają erkiery.
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ZAGRANICZNA.

* P ism o induskie. W Londynie w; 
głosił niedawno p. M. J. Knowbs ciekan

—  W ypadek z pow odu w iz y ty  p a s te r ­
sk iej .  W Kromołowie, pod Zawierciem — 
jak donosi nasz korespondent — na przy­
jazd biskupa urządzano bramę tryumfalną. 
Cieśla, pracujący przy wznoszeniu tej bra­
my, spadł z rusztowania i zabił się na 
miejscu. Wypadek ten miał miejsce przed 
świętem Wniebowstąpienia Pańskiego.

—  S p r a w y  budow lane. Magistrat war­
szawski wystosował odezwę do rządu gu­
bernialnego, domagając się, aby wydział 
techniczny nie zatwierdzał planów budo­
wy nowych gmachów mieszkalnych z wy­
stającymi na ulicę balkonami krytymi.

konferencyę o piśmie induskiem. Żarów 
w Indy ach jak w Japonii i w Chinai 
alfabety wielorakie i skomplikowane, tr 
dność napisania słowa graficznie, stan 
wią wielką przeszkodę w szerzeniu cyi 
lizacyi. Japończycy usiłują obecnie pozb] 
się tej przeszkody, nietylko przyswajaj 
sobie mowę angielską jako „drugi języ 
ale także popularyzując system pisai 
fonetycznego, bardzo prostego, nazwan 
go „romaji“. Ruch podobny zaczyna s 
objawiać w olbrzymiem cesarstwie ind; 
skiem, równolegle z propagandą na rze 
kompromisu, który polegałby na wpi 
wadzeniu jednego alfabetu dla wszystkii 
dyalektów induskich. Liczba alfabetór
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które były lub  są jeszcze w użyciu  w In- 
dyach dochodzi do 50, czyli je s t  w iększa 
niż w szystk ich  in n y ch  języków  n a  św ię­
cie, s ta roży tnych  i now oczesnych, razem  
wziąwszy. W ed ług  p. K now bsa, 20,000 li­
ter nie w yczerpałoby jeszcze ty ch  w szy­
stkich system ów  graficznych. Nie u lega 
wątpliwości, że ten  fak t o d g ryw a dużą 
rolę w analfabetyzm ie, stw ierdzonym  w In- 
dyach. P. K now bs tw ierdzi, że trzy  alfa­
bety m ogłyby  posłużyć za podstaw ę do 
induskiego pism a narodow ego: arabsk i 
albo perski; „nagari"  (now oczesna form a 
sanskrytu) i a lfabet anglo-rom ański. T en 
ostatni by łby  najodpow iedniejszy, gdyż 
mógłby jednocześn ie  służyć za w stęp do 
studyów n ad  językam i indo-europejskim i. 
Sanskryt i języ k i łacińsk ie w ypłynęły  ze 
wspólnego źródła a ich alfabety  m ogą 
dać rodzaj m iary  w spólnej. W szelako 
wprowadzenie alfabetu  rom ańsk iego  do 
języków in d u sk ich  nie m ogłoby nastąp ić  
bez w łączenia lite r z akcen tam i lub  zna­
ków specyalnych, co p rzedstaw ia  liczne 
trudności w piśm ie a zw łaszcza w druku . 
Zaznaczyć należy, że języ k i najbardziej 
rozwinięte, najbardziej m iędzynarodow e 
jak angielski, m ają n iesłychanie mało tych  
znaków.

* Literatki japońskie. K obieta ja p o ń ­
ska od la t najdaw nie jszych  odznaczała 
się ta len tam i lite rack im i. W  VIII w ieku 
znana była z o d rębnych  zapatryw ań  na 
życie i z w yrażania się w n ad e r w yszu ­
kanym  stylu . Piszące je d n a k  kobiety  
spotykano  tylko w sferach  dw orsk ich . 
N astąp ił później okres 800— 1186, k tó ry  
był złotym  w iekiem  dla Japonek . D zie­
w ięć kobiet w stępow ało  na tro n  i o d zn a­
czało się m ądrym i i to lerancy jnym i rz ą ­
dam i: dw ór stanow ił cen tru m , gdzie się 
kobiety  kształciły  i, zdaje się, najlepsze 
u tw ory  literack ie owego ok resu  w yszły 
z pod pióra kobiet. P o tem  skończył się 
okres kw itnący  i podczas ok resu  n a s tę ­
pnego 1603— 1867, życie in te lek tu a ln e  
kobiety  zupełnie zgasło. Od la t c z te r­
dziestu  znów nastąpiło  odrodzenie; kob ieta  
jap o ń sk a  budzi się z d ługo letn iego  u śp ie ­
nia. Ruch rozpoczął się w r. 1871, g d y  
m łode dziew częta zaczęły w yruszać na  
s tu d y a  do A m eryki. R uch ten  s ta ł się 
bardzo pow ażny i przed pięciu la ty  liczo­
no 32,000 s tu d en tek  Japonek . P ośw ięcają 
się one specyalnie lite ra tu rze . Istn ie je  
w Japonii wiele dzienników  i tygodników , 
w k tó rych  p racu ją  kobiety. Jed n o  pism o 
m ają  sw oje w łasne, p. t. „W iek X X “

Wieści z Rzymu.
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Proces Bricarelli - Verdesi. — Choroba papie­
ża.—Nowe d ek re ty .— Niepowodzenia P iusa X.

N ajw iększą sensacyą dn i obecnych 
w spraw ach kościelnych  w  Rzymie je s t  
proces B ricarelli-V erdesi. C zytelnicy p rzy­
pominają sobie, cośm y pisali o pew nym  
księdzu rzym skim  nazw iskiem  V erdesi, 
który porzucił s tan  duchow ny i Kościół 
rz.-katolicki i przyłączył się do m eto d y ­
stów. Pow odem  tego k ro k u  było m iędzy 
innemi, że spow iednik  księdza Verdesi, 
jezuita B ricarelli, zdradził sek re t spow ie­
dzi, w ym uszając n a  sw ym  penitencie , aby 
ten zadenuncyow ał do papieża przyjaciół 
swoich—księży m odern istów . Po tej de- 
nuncyacyi, w ym ienien i w niej księża zo­
stali z rozkazu papieża u sun ięci ze sw o­
ich stanow isk. W iadom ość o tem  pojawi- 
ia się w prasie w łoskiej. N a sk u tek  tego

jezu ita  o. B ricarelli zaskarżył do sądu 
księdza V erdesi o potw arz w druku .

Przed try b u n ałem  sądu  koronnego 
w Rzymie stanęło  wiele osób z k le ru  
rzym skiego  i z a rystokracy i. M iędzy in ­
nem i i kardynałow ie: P io tr R espighi, Se- 
bastyan  M artinelli; m onsignorow ie: P r. 
Paberi, U m berto  B enigni; książę L uigi 
B oncom pagni, księżna A gnieszka Boncom - 
pagni-Ludovisi; w ielu księży, k ilka  za­
konnic i t. d.

P roces odkryw a cierp ien ia m oralne 
m łodego kapłana, ks. V erdesi, k tó ry  szu­
kał ra tu n k u  u  spow iednika, m iał go za 
św iętego i w iernego przyjaciela, pow ie­
rzał m u tajem nice sw ego serca,— a potem  
doznał zaw odu i zdrady . To w szystko 
złamało jeg o  życie, skłoniło  do porzuce­
nia szeregów  d u chow ieństw a i Kościoła 
i zaprowadziło do m etodystów .

W yszło n a  ja w  wiele ciekaw ych szcze­
gółów, m iędzy innem i — do k u m en t jak i 
B ricarelli, spow iednik  księdza Verdesi, 
podyk tow ał tem u  o sta tn iem u  —  ty lko
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je s t  ono organem  p arty i postępow ej i w al­
czy o praw o w olności osobistej i o p raw a 
wyborcze. R edak to rką tego  pism a je s t  
baronow a N akajim e, znana i ceniona 
pub licystka .

* Pogrzeb ministra Berteaux. Pogrzeb 
trag iczn ie zm arłego m in is tra  w ojny B er­
teaux  odbył się z n iezw ykłą okazałością. 
W  sm u tn y m  obrzędzie uczestniczył oso­
biście p rezyden t rzeczypospolitej Fallieres, 
w szyscy m inistrow ie w kom plecie, gene- 
ralicya, liczne delegacye oficerskie, człon­
kowie sen a tu  francusk iego , izba poselska 
oraz ciało dyplom atyczne. C esarza W il­
helm a reprezen tow ał am basador niem iecki 
w Paryżu.

W  im ieniu  rządu  francusk iego  nad  
grobem  zm arłego przem aw iał m in is te r 
spraw iedliw ości Perrier; po n im  nastąp iły  
dalsze bardzo liczne przem ów ienia.

Ulice, k tó rem i przechodził k o n d u k t 
pogrzebow y, zalegały olbrzym ie tłu m y  p u ­
bliczności; d rogę całą obstaw iono szpale­
ram i w ojska.

* Encyklika papieska. „O sservatore Ro- 
m ano“ donosi, że papież P ius X  przygo to ­
w uje encyklikę do w szystk ich  a rcy b isk u ­
pów, z w yrażeniem  p ro testu  przeciw uci-

dla p ryw atnej w iadom ości papieża. 
Ogłoszenie tego  d o k u m en tu  wyw ołało 
popłoch w sferach  w a ty k ań sk ich  i zao­
strzy ł czujność papieża w zględem  m oder­
nistów . Ś w iat się przekonał, ja k ą  d rogą  
dow iaduje się papież o n iepraw om yślności 
sw oich podw ładnych .

Papież w ty m  czasie cierpi n a  poda­
grę . Lekarze zabronili m u daw ać auden- 
cyi publicznych, w ym agających  większej 
fa tyg i. U dziela ty lko  — i to  skąpo — au- 
dyencyi p ryw atnych , p rzy jm ując odw ie­
dzających w fotelu.

Czasu w o ln eg o — ja k  się w yraża b ru ­
kselska „C orrespondence B elge“ — uży­
w a P ius X  n a  pisanie dekretów , k tóre 
są  nie tylko dla szerszego św iata  ale 
i d la najbliższego otoczenia papieża p raw ­
dziw ą niespodzianką. Świeżo nadesła ł p a ­
pież do rek to ra  in s ty tu tu  b ib lijnego w Rzy­
mie d ług i dokum en t w łasnoręcznie pisany, 
zaw ierający  szereg  przepisów  co do do­
puszczania do egzam inów . Jeżeli k tó ry  
z m łodych księży, s tu d y u jący ch  Biblię,

skow i kościoła katolickiego w Portugalii 
przez rząd repub likańsk i.

* Powódź i mróz na Górnym Ślązku,
Z Raciborza donoszą, że w oda w Odrze 
w sk u tek  ulew  ogrom nie w ezbrała, zale­
w ając wielkie obszary pól, łąk  i ogrodów. 
W iele dom ów  sto i w  wodzie. Podczas 
prac ra tu n k o w y ch , u to n ą ł żandarm  i dwie 
inne osoby. Jed en  dom  runął. Z Jele- 
n iogóry  zaś donoszą, że tam  m róz wy­
rządził do tkliw e szkody n a  polach i w 
ogrodach.

* Zaraza morowa na wyspach. Na Ja ­
wie w  ciągu  ty g o d n ia  było 105 wypadków 
zasłabnięć n a  zarazę m orow ą, 1 wypadek 
dżum y płucnej; 74 zakończyły się śmiercią.

* Wrzenie w Portugalii. W północnej 
P o rtu g alii i nad  g ran icą  h iszpańską wła­
dze rzeczypospolitej rozw inęły energiczną 
akcyę. w ojskow ą w celu przeszkodzenia 
w ybuchow i pow stan ia  i p rzem ycaniu  bro­
ni. Główni spiskow cy uciek li zagranicę, 
ja k  np. opat z San Felix, k tó ry  agitował 
w śród  ludności przeciw ko republice.

W  Oporto rozpoczął się s tre jk  3,000 
tkaczów , do k tó rego  m ają  się przyłączyć 
ro bo tn icy  in n y ch  zawodów.

w rozm ow ach z ko legam i lub  w wybie­
ran iu  tem atów  i tez okaże skłonności 
liberalne i zb y t postępow e, teg o  nie nale­
ży dopuszczać do egzam inów , jak o  podej­
rzanego o m odernizm . W idocznie dotych­
czasowe d ek re ty  an i sam a p rzysięga mo­
d ern istyczna nie zabezpieczają dostatecznie 
papieża przeciw  niebezpieczeństw u.

M odernizm  widzi też P iu s X  w de- 
m okracyi chrześcijańskie j, k tó ra  w kra­
ja c h  kato lick ich  rozw ija się coraz pomy­
ślniej. C hcąc j ą  uczynić n ieszkodliw ą dla 
celów W a ty k a n u  i sobie posłuszną, P ius X 
postanow ił zarząd stow arzyszeń  dem okra­
tycznych  w szystk ich  k ra jó w  scentralizo­
wać w Rzymie. A le d ek re t odnośny nie 
znalazł dobrego  przyjęcia. Przygotow uje 
ted y  papież now e przepisy. A tymczasem 
stow arzyszenia robotnicze n ie  ty łko  w e Wło­
szech, ale i we F rancy i, N iem czech, Au- 
s try i —  rozpadają się. Z nane stow arzy­
szenie francusk ie  S i 11 o n  rozwiązało się. 
W  N iem czech— od czasu  w trącen ia  się pa­
pieża do zarządu  s tow arzyszeń—25 tysięcy
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* Trzęsienie ziemi. W  m iejscow ości 
Oroszor w P am irach , w sk u tek  trzęsien ia  
ziemi zw aliła się góra, k tó ra  zasypała całą 
wieś, a w  czterech  in n y ch  zru jnow ała 
kilka budynków . Zginęło 128 ludzi.

— N a w yspie L eukos w ynik ło  silne 
trzęsienie ziemie. K ilka dom ów  runęło , 
sporo ludzi ran ionych . Na b rzegu  u tw o ­
rzyła się w ielka szczelina.

* Wizyty eskadr. Do K openhagi p rzy­
była esk ad ra  S tanów  Z jednoczonych, sk ła ­
dająca się z cz terech  pancern ików  i j e ­
dnego krążow nika. Zabaw i k ilka  dni. 
Na je j przyjęcie p ro jek tow ane  są różne 
uroczystości.

— Do zatoki S uda przybyła eskadra  
włoska, złożona z pięciu okrętów  lin io ­
wych i pięciu m niejszych. W  zatoce za ­
bawi esk ad ra  tydzień .

* Bezrobocie powszechne w Argenty­
nie. Ogłoszono bezrobocie pow szechne, do 
którego przyłączyło się 35 zw iązków rze­
mieślniczych. R uch n a  u licy  w strzym ano. 
Rozpoczęły się rozruchy.

* Francuzi w Marokku. W ed łu g  don ie­
sienia L allajto , oddział M oinier’a po drodze 
do Fezu m iał potyczki ty lko  w sobo tę

i w niedzielę z plem ieniem  Szerarda. N a­
padający  zostali odparci ogniem  arm atn im . 
Gdy kolum na zbliżała się do Fezu, ró w n i­
na w olna była od plem ion w rogich.

Z ŻYCIA MARYAW ICKIEGO.

Prawo o Maryawitach. D nia 26 m aja 
D um a państw ow a przyjęła praw o o orga- 
nizacyi w yznania m aryaw ick iego . Podczas 
rozpoznaw ania p ro jek tu  praw a o m ary aw i­
tach  zabrał głos poseł Parczew ski i — w i­
ta jąc  p ro jek t p raw a, jak o  jed en  z ob ja­
wów, ogłoszonej w r. 1901 zasady_ sw o­
body w yznań  — zaznaczył, że m iniste- 
ry u m  wycofało z D um y w szystk ie  pozo­
stałe p ro jek ty  praw , rozszerzające sw obo­
dę w yznania, zostaw iając ty lko  p ro jek t 
om aw iany nie dla tego , ażeby rząd  h o ł­
dował tej zasadzie, ale, aby  w bić — zda­
niem  m ów cy — klin  w katolicyzm .

D um a przyjęła jednog łośn ie  p ro jek t p ra ­
wa podług redakcy i kom isyi w yznaniow ej.

Poświęcenie kamienia węgielnego w P a­
bianicach. Dzień W stąp ien ia  P ańsk iego

155 członków w ycofało się z dem okracyi 
chrześcijańskiej. W  sam ej W estfalii w ię­
cej niż 12 ty sięcy  stow arzyszonych ode­
słało gazetę stow arzyszenia do redakcyi. 
Nawet u  nas w Polsce stow arzyszenia 
dem okratyczne upadają. Ks. Godlewski, 
główny patro n  ty ch  stow arzyszeń, p o sta ­
nowił sprzedać dom  stow arzyszenia, gdyż 
nie może długów  zapłacić.

T ak  więc działalność P iusa  X  zam iast 
skupiać rozstrzelone żyw ioły katolickie, 
jeszcze bardziej je  rozprasza. R uch sepa­
ra tystyczny  L o s  v o n  R o m  z A u stry i 
i N iem iec p rzerzuca się do in n y ch  krajów . 
N aw et w Kanadzie i S tanach  Zjednoczo­
nych zaczynają głośno sarkać na rządy  
W łochów i szukać sposobu zrzucenia ich 
ze siebie.

N a porządku dziennym  je s t  spraw a 
uregu low ana sto sunków  W aty k a n u  do 
Hiszpanii i P ortugalii. Świeżo uchw alone 
praw a w  ty ch  k ra jach  o rozdziale Ko­
ścioła od P ań stw a, nie są  zb y t n ieko­
rzystne  dla Kościoła. W obec tego  b isk u ­

pi skłonni są zgodzić się n a  propozycye 
sw oich rządów , ale czekają w skazów ki 
z W aty k an u . W a ty k an  tym czasem  zajął 
pozycyę w yczekującą. Jeszcze nie w ia­
domo, ja k ą  decyzyę poweźm ie P iu s X; 
w każdym  razie w szyscy są zdania, że 
w ybierze raczej w ojnę niż pokój.

Do nieporozum ień m iędzy rządem  
a W aty k an em  dojdzie też — prędzej czy 
później — i we W łoszech. Obecnie kon- 
gregacye re lig ijne  cieszą się tam  w ielką 
w olnością. Mnożą się też one w sposób 
szczególny i pod różnem i pozoram i u c h y ­
la ją  się od ciężarów  społecznych. Jednakże 
z czasem  i tu  rząd będzie m usiał bardziej 
w tajem niczyć się w życie zgrom adzeń re ­
lig ijnych  i poczynić odpow iednie zarządze­
nia, pom im o krzyków  ze sfer k lerykal- 
ny ch  n a  n ie to lerancyę i prześladow anie.
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(25 maja b. r.) był dniem wielkiej uro­
czystości dla Maryawitów pabianickich. 
Dnia tego bowiem o godz. 4 po połu­
dniu — przy licznym zewsząd napływie 
rzesz pobożnych — odbyło się poświęce­
nie kamienia węgielnego pod budowę 
świątyni parafialnej.

Ceremonii poświęcenia dopełni! Prze­
wielebny 0. Biskup Leon Marya Andrzej 
Gołębiowski, Kustosz Łódzki, w asysten- 
cyi maryawickiego duchowieństwa.

Po skończonej ceremonii poświęcenia 
kamienia i wmurowania odpowiedniego 
aktu odbyło się nabożeństwo majowe.

goniły dzieci maryawickie. Wracając po 
tern niby zwycięstwie dzieci folwarczne 
ucałowały rękę idącego ku nim p. Dą 
browskiego; jednocześnie i my nadeszli, 
śmy, śledząc wszystko; jednego chłopca 
nawet schwytałem i w obecności p. Dąbr, 
dałem mu naganę. Pan Dąbr. zmięszai 
się; a ja  wiedząc, że w tern głównie jest 
wina starszych, puściłem chłopca i wrę­
czywszy p. Dąbr. list od naszego probo­
szcza, udałem się w dalszą drogę.

Pakt powyższy sam mówi za siebie.
Z poważaniem

Stanisław Niedziałek.

Dnia 15 maja 1911 r. Dąbrówka- 
Stany, par. Skórzecka, gub. i pow. Sie­
dlecki.

Listy do Redakcyi.
Podziękowanie.

Prześ ladow anie  dzieci.

Szanowna Redakcyo!
Proszę o łaskawe wydrukowanie w swo- 

jem  piśmie tych słów kilku.
Dzieci nasze chodzą na nauki kate­

chizmu do Żeliszewa, gdzie mieszka pro­
boszcz parafii Żeliszewskiej i Skórzeckiej 
zarazem. Po drodze wypada im przecho­
dzić przez wieś Czerniej ów i przez fol­
wark Ozor-ów—własność p.p. Popiela i Dą­
browskiego. Dzieci skarżyły się, że we 
wsi i na folwarku dzieci rzymsko - kato­
lickie gonią za niemi, przezywają, beczą 
i rzucają kamieniami. Oznajmiłem o tem 
naszemu proboszczowi ks. Janowi Marya- 
Wincentemu Nowakowskiemu, a ten dał 
mi do p. Popiela list, w którym prosił 
o poskromienie dzieci folwarcznych.

Powracając do domu z dziećmi, chcąc 
się przekonać, czy nasze dzieci nie kła­
mią, wysłaliśmy je naprzód, sami szliśmy 
opodal za niemi o parę set kroków. Gdy 
nasze dzieci weszły pomiędzy zabudowa­
nia folwarczne, (droga idzie przez folwark), 
trzech chłopców z kamieniami i kijami 
w rękach zaczęli gonić nasze dzieci, wo­
łając: „kozioł, be, be, be“...

Jeden z dziedziców p. Dąbrowski stał 
o jakie 100 kroków od drogi, którą dzie­
ci folwarczne w opisany wyżej sposób

Przewielebnym Ojcom Maryawitom: 
0. Łukaszowi i 0. Franciszkowi, i wszy­
stkim Ojcom, którzy przyjeżdżali z Panem 
Jezusem do chorej mojej żony, a także 
i Ojcom którzy przyjeżdżali odwiedzać 
chorą, składam serdeczne „Bóg zapłać" 
za prawdziwie Ojcowską a zupełnie bez­
interesowną posługę kapłańską, oddaną 
mojej żonie ś. p. Zofii Żukowskiej w jej 
długiej i ciężkiej chorobie. A także wy­
żej wspomnianym Ojcom za odprowadze­
nie zwłok ś. p. Zofii, z wielką wspania­
łością chrześcijańską, na cmentarz marya- 
wieki w Cegłowie, — jako też wszystkim 
Braciom i Siostrom Maryawitom, którzy 
z iście chrześcijańską miłością i współ­
czuciem ponieśli ciało zmarłej na swoich 
barkach od domu żałoby t. j. z Mrozów 
aż do grobu w Cegłowie — składam na 
tem miejscu serdeczne „Bóg zapłać". Po­
zostaję wraz z dziećmi z prawdziwą mi­
łością.

W ładysław Żukowski.
Mrozy 25-V-1911.
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KALENDARZYK.

Czerwiec
1 Czwartek Jakóba B. W.
2 Piątek Marcel i Blan.
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R e d a k to r  i w y d a w c a  k t .  T o m a sz  K rak iew lcz  M aryaw lta .
Drukarnia Ks. Biskupa Jana M. M. Kowalskiego w Łodzi, Franciszkańska 27.
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